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Spokój na wyższy cn uczelniach
Stale źródło zadrażnień rson o>

Co jeszcze pozonało Jn  zrobienia?
Kok  akaaerrucki 193"'38  rozpo

częty.
W  zw iązku z tym w dzienni

kach, m owach i uroczystych prze
mówień) ach inauguracyjnych, 
w śród w ielu poruszanych zagad- 
n ień na. plan. p ierw szy w ysuw a się 
tręska o to, jaki przebieg będzie 
miat ten nowy rok akademicki, 
jak  ułożą się stosunki między m ło
dzieżą a -M. W. R. i 0. P., jaki 
przebieg będzie miało życie m ło
dzieży akademickiej ?

Istotnie na tle doświadczeń z o- 
statnich k ilku  iat. a szczególnie 
ubiegłego roku akadem ickiego 
pełnego m anifestacyj i zajść, 
ciągle  przerywanego zam
knięciem  uczelni, wreszcie za
kończonego groźnym  akordem 
w ybucnu oomb i petard w 
m urach uczelni, całkow icie u- 
zasadniona jest troska o zapew
nienie wyższym  uczelniom w roz
poczętym  w łaśnie roku akademic-

I n a u g u r a c j a
w Lublin ie

(Jk). In augu rac ja  roku akade
m ickiego 1937/38 odbędzie się 17 
października b. r. W  poniedziałek 
dn. 11 października o godz. 5-tej 
po po}, w sali 22  odbędzie się w y
k ład  inaugu racyjn y  prof. Teodora 
Benscha z W ydzia łu  Praw a Kano- 
n :cznego.

kim. spokoju i norm alnych wa
runków  studiowania.

Nie trzeba chyba obecnie niko
mu udowadniać, jak ważnym  i pa
lącym zagadnieniem  jest obecnie 
kwestia szybkiego ukończenia stu
diów w\ ższych przez młodzież, co 
Drzecież tylko wówczas może być 
osiągnięte, gdy wyższe uczelnie 
będą miały* zapewnione w arunki 
ciągłej i spokojnej pracy. *“

To  jest jasne i nie nasuw a n i
komu wątpliwości. Natom iast 
panuje duża różnorodność po
glądów na to jak uczelniom ten 
spokój zapewnić.

Są dwa sposoby rozw iązania te
go problemu.

Jeden, to Lwiązame młodzieży 
akademickiej takimi zarządzenia
mi adm inistracyjnym i, aby unie
możliw ić jej jakiekolw iek samo
dzielne poczynania. Poprostu —  
przydzielić do wyższych uczelni 
odpowiednią iiość pobejantów z 
Goledzinowa. Można tak spróbo
wać. Spokój może i będzie, ale je
go skutk i będą opłakane.

D ru g i sposób jest pewny.
Należy usunąć przyczyny zajść 

i niepotcofów.
Jeżeliby ktoś m iał wątpliwość, 

jeżeli ktoś potrzebuje na to do
wodów' w ystarczy dać jako przy
kład jątrzącą od w ielu lat życie 
akademickie kwestię żydowską. 
Odseparowanie żydów od Po la 

ków, którem u władze m in iste ria l
ne przez tyle lat z uporem god
nym lepszej sprawcy przeciwsta
w ia ły  się w kazda-j^fazie tych sta
rań młodzieżyy było przyczyną 
w ielu zajść.

Rok  rocznie przesadzanie ży
dów na oddzielne m iejsca przez 
młodzież od pierw szego dnia s tu 
diów wprowmdziło w życie uczelni 
moment podniecenia i x  krótkim  
czasie doprowadzało do zajść i 
zam knięcia uczelni.

W ywalczone przez młodzież za
rządzenie, pro-ste i iatwm do prze
prowadzenia oficjaine odseparo
wanie żydów —  usunęło raz' n a ' 
zawsze ten moment zadrażnień.

B ie ż ą c y  roK  a k a d e m ick i r o z p o 

c zą ł się b ez z a jś ć  a n ty ż y d o w s k ic h  
w  ty ch  u c ze ln ia c h , k tó re  g h e tto  

d'.a ż y d ó w  ju ż  w p ro w a d z iły .

; T ak ich  kw estii jest jeszcze wie
le, które w ym agają rozwiązania. 
Bodaj kwestia num erus nu llu s 
dla żydów zagadnienie praw dzi
wej autonom ii życia akademickie
go, uzdrowienie w arunków  bytu 
materialnego młodzieży i t d .  i t.d.

To usunąć, te zagadnienia 
słuszne i w m yśi interesów ogól 
no - narodowych rozw iązać trzeba 
aby osiągnąć bvlo można na w yż
szych uczelniach atmosferę nauki 
i pracy.

Zi-zucenie odpow iedzialności za

zajścia na wyższych uczelniach 
„na lekkom yślność nielicznej g ru 
py młodzieży, która, zw łaszcza w 
roku zeszłym, przemocą wprowa
dzała do uczelni akadem ickich me- 

j tody gw aitu i anarchii, poryw ały 
się przy tym niejednokrotnie na 
czyny występne" (słowa i mowy 
M in is tra  Śwdętosławskiego z dnia 
6 b. nu), jest dowodem, alDO nie
znajomości życ.a uczelni, albo też 
chęci przem ilczenia istotnych za
gadnień.

i n m u i

Tydzień sportu akademika
w  L u b l in ie

(jk). W  dniach od 10 do 17 paź
dziernika b. r. odbędzie się p ierw 
szy' Ogólnopolski Tydzień sportu 
akademickiego, nad którym pro
tektorat objął Rektor Katolickie 
go Uniw ersytetu Lubelskiego, ks. 
dr. prof. An ton i Szym ański.

P iO gram  „tygodnia" przedsta
wia się następująco: przez cały 
„tydzień" odbywać się będą zawo
dy strzeleckie o Odznakę Strze
lecką, połączone z m istrzostwam i 
Uniwersytetu

Od 11 —  13 b. m. turniej p ing
pongowy.

14 mecz tow arzyski w piłce 
siatkowej i koszykowej d>-użyn

kobiecych W. K. S. U n ia  —  a ZS, 
oraz zawrody łucznicze.}

15 bm. mecz tow arzyski w p iło  
siatkowej i koszykowej drużyn 
męskich L.W.S. —  AZS.

16 bm. zawody lekkoatletyczne 
i turniej remisowy.

17 bm f.naly.
Udział Studentów we w szyst

kich zawodach, jak również wstęp 
dla publiczności bezpłatny. P ie r
wszy tego rodzaju tydzień sportu 
akademika w Lub lin ie  ma duże 
znaczenie propagandowe i należy 
się spodziewać, że odegra poważ
ną rolę w rozwoju sportu na w yt- 
szj ch uczelniach

?  w y c i e c z k i  d o  P * -  r y ż a
D o r i o t  —  to  p r z y s z ł o ś ć  F ra n c j i

Go m ów i ircmcuŁki kom isarr policji przy szklance w ina?

C z e g o  ż ą d a j ą  m ł o d z i  l e k a r z e ?
SSfazd poznański

z o r g a n i z o w a n y  p r z e z  Z a r z ą d  G łó w n y  Z w i ą z k u  L e k a r z y
16 pażnziemika o, r. oaDęazie się w 

Poznaniu Konferencja młodych lena 
rzy, zorganizowana przy wspoiuazia- 
we Zarzaau Głównego Związku La 
karzy R. P.

Zarząd główny pragnie w ten spo
sób poznać opinię młodych lekarzy 
polskich, zarówno tych, którzy są już 
obecnie jego członkami, jak i tych, 
którzy jeszcze nimi nie są.
Poilaiiiem ręki młody m lekarzom bg - 
ło. uchwalenie paragrafu aryjskiego w

GOSPODA POD

Z Ł O I Ą  K ACZKĄ
w  sty lu  XVI w iek u

KRÓLEWSKA 11 przy SIMIE 
o tw o rz y ła  -»w oIa p o d w o ić

G O Ś C I U  M I Ł Y ,
KU SZLACHETNEMU

U60SZCZENIU CIĘ
Staropolskim obiadem 3 .5 0  ft. — 
Kol uyą. Tr.dyeyjoe f»n»beryei frjkuj

dniu 9 maja b. r. Miocizi —  bez róż
nicy przekonań, nastawieni są antyse
micko. Składa się na to oook troski o 
własny byt, o warsztaty pracy, tro
ska o przyszłość stanu lekarskiego i 
o zdrowie Narodu, które obecnie w 
więKszości województw spoczywa w 
rękach niepolskich.

Już dziś żydzi stanowi? 40 proc. le
karzy Rzeczypospolitej. W  wojewodz 
‘wach wschodnich, a szczególnie potu 
dniow'0 - wschodnich odsetek ten do 
chodzi do 70 proc.

Pragnąc ten stan rzeczy zmienić, 
wysuwają młodzi Itkarze postulat 
numerus clausus na uniwersytetach, 
postulał zamknięcia nostryfikacji, żą
danie odpowiedniego doboru sił asy
stenckich, oraz szereg żądań natury 
zawodowej, jak większej liczby eta
tów, odpowiedniego godziwego wy
nagradzania pracy, zreorganizowania 
oraktyki szpitalnej. Na ezele jednak 
wszystkich ostulatów wysuwają mło
dzi konieczność przywrócenia spra
wom zdrowotnym tego znaczenia, ja
kie się im z natury rzeczy w Pań
stwie, które chce bvć silnym, należy.

A więc opieka lekarska musi być u- 
dostępniona całej ludności (zarówno 
wsi jak i miast): choroby społeczne
Igruźlica, chorooy weneryczne), mu
sza być ieczone przymusowo, opieka 
nad matką i dzieckiem musi być no- 
Stawiona na * odpowiedniej stopie, 
liczba szpitali musi być zwiększona.

Młodzi doceniają w pełni zagadnie
nie obronności Państwa, na które skta 
da się z punktu widzenia zdrowotne
go zdrowie Narodu pielęgnowane 
przez wyszkolonych i należycie do 
swego zawodu przygotowanych leka
rzy.

Młodzi lekarze chcą leczyć środka
mi wyrabianymi w kraju i z krajo
wych surowców i postulat, uniezależ
nienia i samowystarczalności przemy
słu farmaceutycznego).

Oto są główne postulaty, nad któ
rymi w przeddzień walnego zebrania 
Związku Lekarzy R. P. radzić będą 
mtod.ii lekarze Tezy uchwalone na 
tej konferencji będą wytycznymi, o 
które będą walczyli i które będą rea 
lizowaii,

Po dość długiej i nużącej, ale 
nie odbierającej nam humoru, 
drodze, w ysiedliśm y na parysk im  
dworcu. W  koto panuje zamęt tru 
dny do opisania. W ózk i z baga
żami przesuwają się po peronie 
jakim ś cudem tylko nie rozjeż
dżając podróżnych. W szyscy  się 
śpieszą, tłoczą, popychają. Prze
konujem y się szybko, że francu 
ska  grzeczność to coś przestarza
łego, dziś już nie spotykanego. 
F ran cuz  przeprasza dopiero wte
dy, gdy siln ie  popchnięty prze
chodzień pada na ziemię.

Odebrawszy już solidną porcję 
kuksańców', docieramy do autobu
sów, które maja nas zawieźć do 
hotelu. Po opuszczeniu dworca 
spotyka nas zawód. Paryż  nie jest  ̂
taki p iękn i, jak każdy z nas, to 
sobie wyubrażał. N a  u licach do- 
niew ierają się papiery i niedopat 
k i papiero-sow7„..3 oomy równie* 
odrapane jak w W arszaw ie. Na 
bocznych ulicach spokój, ruch ftjte 
duży. D op ie io  po pewnym czasie 
zaczynamy w yław iać charaktery
styczne cecny Paryża.

Paryż  zyskuje.
C iekawość nie puzala u a m  dłu

go odpoczywać w hotelu. W ycho
dzimy na miasto, m ieszamy się z 
tłumem aby go obserwować : po
znać.

. Na p ierw szym  zaraz skrzyżow a
n iu 'u l ic  spotykam y paryskiego 
policjanta. O ! Jakże sie on różni 
od naszego pana „w ładzy". P rz y 
garbiony, w' źle dopasowanym  
mundurze, jednakowym  uśm ie
chem reaguje na stosowranie się, 
lub nie do jego wskazówek. Tak,

to kraj wolności, tu wiele można, 
policja mało ma do powiedzenie.

Udało mi się poznać p. M . pre
fekta paryskiej policji, skw ap li
wie więc prowadzę go na szk lan
kę wina, aby porozm awiać chw il
kę i dowiedzieć się czegoś cieka
wego. O garn ia  mnie zdumienie/ 
gdy ten w ysoki urzędnik pary
skiej policji w przepełnionej w i
n ia rn i zaczyna głośno k iytyko- 
wać rząd, a już szczególnie ostro 
byłeg prem iera Blum a. Przez ok
no w idać „Pa la is de la austice". 
To sym bol bałaganu, a nie sp ra 
w iedliwości, —  słyszę słowa pana 
M. —  „rząd boi się tłumu, a tłum. 
czując bezprawie, szaleje. N iech 
pan nie w ierzy w to co podaje 
prasa, u nas na 10 w yroków  je

den zostaje wykonany. A b y  uka
rać sprawców  zamachu na ulicy 
P re ssbourg i Boisiere, trzeba 
wmówić wszystkim , że to obce 
żyw ioły poczęły targać spokój 
Francji. A  ceny rosną proporcjo
nalnie do nieporządku. A le  nad
chodzi opamiętanie. Doriot, to 
przyszłość F ran c j i r“.

Serdecznie ściskam  dłoń sym 
patycznego p. M. i wychodzę na 
ulicę.

Innym  już wzrokiem  patrzę na 
rozpychający się i śpieszący tłum. 
To nie w rodzona żywość, to zde
nerwowanie. Bo tłum  francusk i 
czuje zm iany i ponieważ nie zda
je sobie jeszcze spraw y jakie ona 
będą —  boi się ich.

K. Bury sławski

.Polityka p o k o io w a  W u ja  S a m a

Czytaj „A łm a  

dla wszystkich  

Polaków !

M a te r" pismo 

akademików — W prasie niemieckiej ukazała Się taka karykatura w związku z dostarczę' 
niem przez St. Zjednoczone materiałów wojennych Sowietom na 10 milio

nów dolarów/.
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P A N I  N A  P U S T Y N N Y C H  
S Z L A U C H

P O W 1 C 6 C

—  M i l c z e ć !  —  S u c h y  g ło s  p a n i d ’ A n d u s t o n  n atychm iast  
U sp o k o ił A r a b a .  Z ł o ż y ł  r ę c e  na p ie rs ia c h  i  sk ło n ił  się  g łę b o k o .

T o m  z r o z u m i a ł ,  n a  c z y m  p o l e g a ł a  s p ó ł k a  F e h e r  —  p a n i  
d ‘ A n d u s t o o .  S i e r ż a n t  p r o w a d z i ł  p e r t r a k t a c j e ,  u ż e r a ł  s i ę ,  k ł ó 
c i ł ,  a o n a  t y l k o  w y z y s k i w a ł a  m e o g i  a n i c z o n y  a u t o r y t e t ,  
b y  r o k o w  a n i a  te  z e r w a ć  l u b  d o p r o w a d z i ć  d o  p o ż ą d a n e g o  d l a  
sieb>e s k u t k u .

—  C o  t y  m y ś l i s z  o n a p a d z i e ?  —  s r o g o ś ć  z n i k ł a  z  j e j  g ł o s u .
—  G ł u p s t w o .  S i t t  ( p a n i ) ! J a c y ś  w a r i a c i ,  n i e  z n a j ą c y  w a s ,  

p o r w a l i  c i ę ,  p r a g n ą c  z a p e w n e  o k u p u .  O b y  A l l a c h  s p u ś c i ł  g r o 
m y  n a  i c h  g ł o w y .

P a n i  d ‘ A n d u s t o n  z w r ó c i ł a  się  p o  f r a n c u s k u  d o  F e h e r a .  
W i d o c z n i e  A r a b o w i e  n i e  w ł a d a l i  h m  j ę z y k i e m .

—  M u s i m y  s i ę  z g o d z i ć  i p r z y j ą ć  t r a n s p o r t .  I ł a m m a d  j e s t  
w  s t r a c h u  o  s w o j ą  s k ó r ę  i z a  ż a d n ą  c e n ę  n i e  p r z e c h o w a  u  s i e 
b i e  t o w a r u .

F e h e r  w z r u s z a ł  r a m i o n a m i .
—  J a k  u w a ż a s z .  J a  c i  j e d n a k  o d r a d z a m .  W i e r z  m i .  ż e  

b i e r z e s z  n a  g ł o w ę  w i e l k i e  r y z y k o .  G d y b y  n a s  n a k r y l i ,  to  n i 
c z e g o  n a m  n i e  d o w i o d ą ,  l e c z  g d y  z n a j d ą  o p i u m ,  s p r a w a  b ę 
d z i e  w  z u p e ł n o ś c i  p r z e g r a n a !

—  T r u d n o .  M u s i m y  r y z y k o w a ć !  H a n n n a d  g o t ó w  n a p r a w 
d ę  z o s t a w i ć  p a k i  n a  p u s t y n i  i w t e d y  m ó g ł b y  d l a  n a s  w y n i k 
n ą ć  j e s z c z e  g o r s z y  k ł o p o t .  P o  n i t c e  n a  p e w n o  d o s z l i b y  d o  
k ł ę b k a ,  a t y m c z a s e m  t a k  m o ż e  u d a  się  n a m  p r z e c z e k a ć  d o  
n a s t ę p n e j  e k s p e d y c j i  t o w a r u  d u  B e j r u t u !

—  J a k  c h c e s z !  U w a ż a j  t y l k o ,  ż e b y ś  się  n i e  n a b a w i ł a  k ł o 
p o t ó w !  —  W ł o ż y ł  r ę c e  d o  k i e s z e n i  i p o c z ą ł  p o g w i z d y w a ć  c o ś  
p u d  n o s e m .

—  Z g o d a ,  H a m m a d .  B ę d ę  c z e k a ć  n a  c i e b i e  j u t r o ,  l a m  
g d z i e  z w y k l e !

B r z y d k a  t w a r z  A r a b a  r o z j a ś n i ł a  s ię  u ś m i e c h e m .
—  Ź  S i t t  z a w s z e  m o ż n a  s ię  d o g a d a ć !  —  z a t a r ł  z  z a d o w o 

l e n i e m  d ł o n i e .
—  P i e n i ą d z e  d o s t a n i e s z  j a k  z w y k l e  i . . .
R o z m o w ę  p r z e r w a ł o  p o j a w i e n i e  s ię  Y o u s s c f a .  R o s ł v  M u 

r z y n  w s u n ą ł  się. d o  s a l i  p r z e z  m a ł e ,  d r e w n i a n e  d r z w i c z k i ,  j e 
d y n e  j a k i e  sio t a m  z n a j d o w a ł y ,  i s k ł o n i ł  się  p r z e d  p a n i ą  
d ‘ A n d u s t o n .

T o m  p o c z u ł  u s z c z y p n i ę c i e  w  r ę k ę .  W  o c z a c h  S ę k a  b ł y s 
k a ł y  w e s o ł e  o g n i l i .

—  N i e  z n a l e ź l i ś m y  g o ,  S i t t !  —  d r ż ą c y  g ł o s  M u r z y n a  
ś w i a d c z y ł  o  j e g o  s t r a c h u ,

P a m  ( T A a d u s t o n  z  w ś c i e k ł o ś c i ą  c i s n ę ł a  n i e d o k o ń c z o n e g o  
p a p i e r o s a .

—  Ź e  t e ż  t u  n a  n i k i m  p o l e g a ć  n i c  m o ż n a !
—  A  c o  s i c  w ł a ś c i w i e  s t a ł o ?  —  s p y t a ł  F e h e r  w i d o c z n i e  

n i e  o r i e n t u j ą c y  się  w  s y t u a c j i .
—  J a k  to  c o ?  W  m i e ś c i e  z j a w i a  s ię  t e n  w ś c i e k ł y  a r c h e o 

l o g .  W i d z ą  g o .  d o n o s z ą  m i  o  n i m .  a g d y  g o  k a ż ę  z ł a p a ć ,  p r z y 
c h o d z ą  z  n i c z y m .  P o d  z i e m i ę  s ię  z a p a d ł ?  —  N e r w o w o  c h w y 
t a ł a  p o w i e t r z e ,  w o d z ą c  w z r o k i e m  p o  m i l c z ą c y m  a u d y t o r i u m .

N i e  d a n y m  j e j  b y ł o  u s p o k o i ć  s i ę .
D o  s a l i  w p a d ł  z  t r z a s k i e m  i p r z e k l e ń s t w a m i  A c h m e d .  

c i ą g n ą c  z a  k a r k  j a k i e g o ś  b e d u i n a .  P r z y w l ó k ł  g o  n a  ś i o d e k  i z  
p a s j ą  c i s n ą ł  p o d  n o g i  s w o j e j  p a n i .  N a l a n a  t w a r z  s ł u g i  p a ł a ł a  
j a k ą ś  n i e D o b a m o w a n ą  ż ą d z ą  m o r d u .  O c z y  b ł y s z c z a ł y  j a k  r o z 
p a l o n e  w ę g i e ,  u s t a  s t a r a ł y  s ię  p o h a m o w a ć  p r z e k l e ń s t w a ,  b y  
w y p o w i e d z i e ć  j a k i e ś  d o r z e c z n e  s ł o w a .

P r z y w l e c z o n y  b e d u i n  l e ż a ł  b e z  r u c h u ,  z  t w a r z ą  z a n u r z o 
n ą  w* p o k r y w a j ą c } m  g l i n i a n ą  p o d ł o g ę  k u r z u ,  z e  s k u r c z o n y 
m i  p o d  s i e b i e  r ę k o m a  i n o g a m i .  M o ż n a  g o  b y ł o  w z i ą ć  z a  
t r u  D a .

W r e s z c i e  A c h m e d ,  n a  k t ó r y m  s p o c z ę ł y  z a c . e k a w i o n e  
s p o j r z e n i a  c a ł e g o  a u d y t o r i u m ,  o p a n o w a ł  s ię  i p r z y ł o ż y w s z y  
r ę c e  d o  p i e r s i ,  s k ł o n i ł  s ię  g ł ę b o k o  p r z e d  s w o j ą  p a n i ą .

—  P r z y p r o w a d z i ł e m  c i ,  S i t t ,  t e g o  p s a ,  k t ó r y  u k r a d ł  m i  
n ó ż ,  z n a l e z i o n y  p o t e m  p r z e z  c i e b i e  p r z y  t r u p i e  b a n d y t y !

. . . T o m  p r z y p u s z c z a ł ,  ż e  g d y b y  n a w e t  k i c h n ą ł  w  le j  c l m i -  
l i ,  l u b  u k a z a ł  s ię  z g r o m a d z o n y m  n a  d o l e ,  n i e  z r o b i ł o b y  to  t a 
k i e g o  w r a ż e n i a ,  j a k  te s ł o y y a  t ł u s t e g o  A c h m e d a .

C a ł e  t o y y a r z y s t w o  z e r y y a ł o  się  j a k  n a  k o m e n d ę .  D i u g i e  o ; e- 
n i e  z a r i i y b o t a t y  n a  ś c i a n a c h .

—  J a k e ś  g o  z n a l a z ł ?  —  P a n i  d ‘ A n d u s t o n  p i e r w s z a  c i p a i o -  
w a l a  z d u m i e n i e .  S i a d ł a  u a p r z c c i y y  j e ń c a ,  y y p a t r u j ą c  się w  
n i e g o  s p o d  p r z y m r u ż o n y c h  p o y y i e k .

T o m  s ł y s z ą c  j e j  s p o k o j n y ,  s ł o d k i  p r a y y i c  g ł o s ,  u c z u ł ,  z e  
i n r ó y y k i  p o c z y n a j ą  c h o d z i ć  m u  p o  p l e c a c h .  Za  n i c  n a  ś w i e 
c i e  m e  z a m i e n i ł b y  się  w  te j  c h w i l i  z  t a m t y m  n a  d o l e .

A c h m e d  j u ż  t e ż  t r o c h ę  o d s a p n ą ł .
—  B y ł e m  d z i s i a j  u f l a b i b a  i n a g l e  A l l a c h  z d a - ł  z a s ł o n ę  

z  o c z u  m o i c h ,  b y m  p o z n a ł  t e g o  p s a .
N i k t  n i e  w ' ą t p i ł  o  p r a w d z i w o ś c i  l y c l i  s ł ó w .  N i e j e d e n  r a z  

sie  z d a r z a ł o ,  ż e  A l l a c h  y y y s t a r  i w s z y  n a  p r ó b ę  j e d n e g o  z  w i e r 
n y c h ,  o ś y y i e c a ł  g o  p ó ź n i e j .

J e n i e c ,  k o p n i ę t y  yv b o k ,  p o d s k o c z y ł  d o  g ó r y  i p a d ł  z  p o 
w r o t e m  n a  t y y a r z  Ż y ł  i b y t  yy p a n i c z n y m  s t r a c h u

—  O p c y y . a d a j  z a r a z  y v s z y s t k o .  p a r s z y w y  p s i e !  —  g ł o Y p a 
n i  d ‘ A n d u s t o n  b y ł  c o r a z  s ł o d s z y .  P r z c m a y y i a ł a  t o n e m ,  j a k i m  
k o b i e t y  z y y y k ł y  m ó y y i ć  d o  s y y y c h  k o c h a n k ó w .  G d y  l a k  n i o w i -  
ł a ,  t e n ,  k t o  j ą  z n a ł ,  p o c z y n a ł  s ię  ż a r l i y y i e  m o d l i ć  o  z b a y y i e -  
n i c  s w o j e j  d u s z y .

J e n i e c  s k u r c z y ł  się  j e s z c z e  b a r d z i e j ,  j a k  g d y b y  c h c i a ł  w 
o g ó l e  z n . k n ą ć ,  r o z p ł y n ą ć  s ię  yv p o w i e t r z u  Ż a p e y y n e  b ł a g a ł  
A l l a c h a  i w s z y s t k i c h  i m a m ó w - * ) ,  b y  p o d ł o g a  się  p o d  n i m  r o z 
s t ą p i ł a .  l u b  p r o s i ł  o  n a g ł ą  ś m i e r ć .

* )  I m a m  —  ś w i ę t y  m u z u ł m a ń s k i .
( D ,  c.  a , ) ,


